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Zmiana
Ll o y d  g e o r g e  o  s w o im  u p a d k u .

Londyn, 22 października. P.A.T. W
ńniu wczorajszym b. prem jer angielski wy­
głosił w Leeds mowę, którą rozpoczął od 
tego, że wyraził wielkie ubolewanie z tego 
Powodu, iż dotychczasowa kombinacja po­
lityczna, na której opierał się gabinet koa­
licyjny, która podczas wojny doprowadzi­
ła do zwycięstwa i dzięki której Anglja 
przezwyciężyła tyle trudności — została 
tOz bita poproś tu dlatego, ponieważ pewna 
Partja nie wyciągała z takiego położenia 
lżeczy tych korzyści, do jakich pretendo­
wała.

O traktacie wersalskim zaznaczył, że 
*araz pierwsze postanowienia tego trakta- 
t« stworzyły Ligę Narodów, a główne za­
sady, na których się ona opiera, zostały 
przedstawione przez delegację angielską. 
Traktat W ersalski zwrócił Francji Alzację 
1 Lotaryngję, Włochy zaś otrzymały na 
Północy graniczące z niemi, a ku nim cią- 
^ c e  obszary. Wolność uzyskało wiele u- 
Gemiężonych narodów w Europie środko­
w i  i południowej, oraz Azji. Spowodowa­
ne przez wojnę szalone uzbrojenie Europy 
środkowej zostało, dzięki postanowieniom 
traktatowym, całkowicie zniszczone. Mów­
ca przewiduje, że po rozbrojeniu byłych 
nieprzyjaciół musi też nastąpić rozbroje­
nie innych krajów. Jeżeli nawet trak tat 
ten nie jest doskonały, to jednak naogół 
^tanowi on dla ludzkości dokument o ol- 
brzymiem znaczeniu.

Upadek gabinetu koalicyjnego został 
Spowodowany — zdaniem mówcy — jego 
działalnością, której przyświecało hasło 
Przywrócenia pokoju na Bliskim Wscho­
dzie, a jednak ten cel został osiągnięty, co 
Zwiększy jeszcze autorytet Wielkiej Bry- 
lanji, jako tej, która potrafiła zabezpieczyć 
Wolność cieśnin.

Jedynem  źródłem jego żalu jest to, iż 
Interesy narodu angielskiego dotkliwie u- 
cierpią z powodu sytuacji, jaka się obecnie 
Wytworzyła. Zakończenie mowy brzmiało: 
..Zapewniam naród angielski, że nie uczy-

w lingij i.
nię nic nieszlachetnego, nic podłego, że nie 
odegram obecnie żadnej takiej roli, kfóra- 
by była niegodna tego zaufania, jakiego 
mi udzielał naród angielski w okresie dzie­
jów  Anglji, bodaj najsławniejszym".

ZAMIARY LLOYD GEORGE*A.
Wiedeń, 22 października. (PAT.). — 

„Neue Freie Presse" donosi z Londynu, że 
Lloyd George zaniechał myśli utworzenia 
nowej partji centrowej i przy wyborach 
kandydować będzie, jako liberał.

W iedeń, 22 października. (PAT.). — 
Na zebraniu narodowej rady stronnictwa 
liberałów Lloyd George został wybrany 
prezydentem, wiceprezydentem zaś Chur­
chill.

ZDANIE PRASY SOW IECKIEJ.
Moskwa, 22 października. (A. W .). — 

Zdaniem prasy sowieckiej upadek Lloyd 
George*a i dojście do władzy konserwaty- J 
stów, oznacza zaostrzenie konfliktu pomię­
dzy Anglją a Rosją sowiecką.

POSTAW A LABOUR PARTY.
Londyn, 22 października. P.A.T. Szef 

partji robotniczej, Hodges, oświadczył w 
przemówieniu, że gdyby koalicja miała się 
odrodzić i zaatakować partję  robotniczą, 
wówczas ta ostatnia będzie walczyć aż do 
końca.

— Lord Derby w przemówieniu, wy- 
głoszonem w Manchester oświadczył, iż 
będzie postępować z part ją unjonistów po 
nowej obfecnie obr&nej drodze, przyczem 
wypowiedział się, jako zwolennik współ­
działania stronnictw, nie zaś ich koalicji.

— Dzienniki paryskie z dnia wczoraj­
szego witają przychylnie gabinet Bonara 
Law, wyrażają zadowolenie z powodu u- 
trzymania przez Curzona teki ministra 
spraw zagranicznych i z powodu obecności 
Lorda Derby w npwym gabinecie.

RucJi w y b o rczy
W c z o r a jsz e  w ie c e  P- P. S . w  W a rsza  w ie .

Wiece wczorajsze mimo niepewnej po- 
dy zgromadziły, jale zwykle, tłumy robot- 
tów

Odbyło się wieców ogółem 15. liczba 
wet, jak na Warszawę, olbrzymia. Mimo 
na wszystkich wiecach obecne były licz- 
rzesze wyborców, wszystkie wiece ob 

iżone sprężyście t z powodz miem. K Uką­
ście tysięcy osób w ciągu Jednego dnia 
ichało przemówień naszych towarzyszy i

towarzyszek i wszyscy słuchacze przyrze­
kali głosować podczas wyborów na listę
P. P. S.

Jeden z liczniejszych wieców od­
był się przy wypełnionej sali Muzeum 
Przemysłu i Roln. Przewodniczył Iow. 
Czarkowski, Przemawiali tow. Praussowa,. 
Dąbrowski, Preiss, przedstawiciel zw. lo­
katorów. Z przeciwników naszych nikt nie 
odważył się zabrać głosu. 1

Na placu Witkowskiego zebrał się ol­
brzymi tłum, liczący z górą 5000 bsouzi. 
Przewodniczył tow. Kowalski. Przem a­
wiali tow. Hartleb, Mamczar, Kowalew, 
Klimaszewski, Źerkowski oraz jakiś komu­
nista, któremu zresztą przerywano wrogi­
mi okrzykami. Ciętą odprawę dał mu tow. 
Kowalew.

Wiec trzeci odbył się w Mokotowie w 
Promenadzie, gdzie przemawiali tow. Go- 
nerko, Szulc, Dewacki, Turek, Szpotański, 
i znowu komunista, któremu odpowiadał 
tow. Szpotański. Komuniści, widząc się w 
mniej szóści, starali się ordynarnemi burda­
mi zakłócić uroczysty nastrój wiecu, co 
jednak dzięki stanowczej postawie zebra­
nych najzupełniej' zawiodło. Zebrani u* 
chwalili głosować na listę Nr. 2.

Czwarty wiec na Woli na placu przy 
ul. Młynarskiej zebrał liczny tłum, do któ­
rego przemawiali tow. Piłacki, Dąbrowski 
i Czarkowski. Z przeciwników nikt głosu 
nie zabierał. ♦

Na piątym wiecu na Pelcowiznie prze­
mawiali tow. Odrobina, Garlicki, Olszew­
ski, ■ Wópzczyńska, Boss; na Kamionku 
przemawiali tow. Boss, Hartleb, Woszczyń- 
ska; przewodniczył tow. Więckowski.

0  godz. 11 przed poł. odbył się wiec 
na Słodowcu. Zebrało się ok. 800 słucha­
czy. Przewodniczył tow. Siemiątkowski, 
przemawiali tow. tow. Jaworowski, Ziół­
kowski, jakiś komunista, który z trudem 
dotrwał do końca wobec protestów zgro­
madzonych. Zakończył wiec tow. Buliński, 
na którego wezwanie do głosowania na 2 
wszyscy obecni podnieśli ręce. *

0  2-ej po poł. tow. Jaworowski prze­
mawiał na wiecu za Powązkami w t. zw. 
„Miasteczku". Zebranych było z górą ty­
siąc osób. Przemawiał oprócz tego świet­
nie tow. Morawski, znakomicie skrytykował 
komunistów tow. Podniesiński. Przewodni­
czący tow. Siemiątkowski zamknął wiec 
przv en tu? j a s tyc?nych okrzykach na cześć

W reszcie odbył się tłumny wiec na ul. 
Czerniakowskiej, gdzie przemawiali tow. 
Szpotański, Fidziński, Szulc, Preiss i Pi­
łacki.

W IECE KOBIECE.
W  szczelnie zapełnionej sali stow, han­

dlowców przy ul.'‘Siennej z wielldem powo­
dzeniem przemawiała ob. W eychert-Szy- 
manowska, pozajem tow. Sochacka, Praus­
sowa, Olszewski. Cała sala opowiedziała 
się za listą Nr. 2.

Wiec w sali O. K. R. zgromadził kilka­
set słuchaczek, do których przemawiała 
tow. Praussowa, owacyjnie witana. Prze­
mawiali również tow. Kurowski oraz p. Ta­
deusz Ulanowski, który mówił o pożyczce 
zło tej.

Obszerna sala Zw. Zaw. Metalowców  
(Leszno 13) zapełniła się wczoraj po brze­
gi. Mocno i przekonywująco za głosowa­
niem na listę P. P. S. przemawiała radna 
ob. Budzińska - Tylicka. Z kolei zabierali

głos tow. tow. Szałagan, Twarowski, Rącz­
ka, sekr. zw. metalowców. Wszystkich 
mówców przyjmowano niezmiernie życzli­
wie. Jednogłośnie przyjęto rezolucję, żc 
kobiety pracujące powinny głosować na P. 
P. S. Okrzykom na czelć P. P. S. nie było 
końca.

W IEC WOŹNYCH.
W sali Zw. kolejarzy przy ul. Długiej 

odbyło się zebranie woźnych państwowych, 
na którem prezes związku Mucha przedsta­
wił specjalnie zaproszonych tow. tow. 
Praussową i Kurowskiego. Przemówienia 
wszystkich towarzys*y przyjęto b. życzli­
wie i powzięto uchwałę, przyrzekającą gło­
sować na dwójkę. W czwartek odbędzie się 
w sali Handlowców przy ul. Siennej 16 wiec 
ogólny wszystkich woźnych państwowych i 
prywatnych, na którym przemawiać będą 
nasi mówcy.

Na prowincji.
KAMIŃSK. D nia 15 b. m, odbył się tu  w ielki 

wiec przedwyborczy, zwołany przez O. K. R. P . P. 
S. w Piotrkowie. Do z górą 2000 z grom adzoaych 
przem awiał tow. Bolesław Dratwa.

M iasteczko Kamińsk dotychczas było powsze­
chnie uważane, za niezdobytą tw ierdzę endeckiego 
faszyzmu, wiec w Kamińsku w ykazał jednak, że 
endecy (8) nawet w śród swoich „narodowych" tra ­
cą znaczenie. Zgromadzeni z w ielką uwagą słu ­
chali przemówienia tow. Dratwy. Na wiecu pano­
w ał nadzwyczaj sympatyczny nastró j i co n a jc h a - . 
rakterystyczniejsze, niczem niezamącony spokój, 
W  gruipie bojowych endeków zauważyć się d a ł*  
silną konsternację. Mocne, rzeczowe przemówie­
nie tow. Dratwy, dem askujące szkodliwą dz ia ła l­
ność „Ch-je-ny" dla państw a i  społeczeństwa pol­
skiego, w ywołało na zgromadzonych w ielkie w ra­
żenie.

W rażenie to  stara ł się zatuszować miejscowy 
proboszcz, jednak realne argum enty tow. D ratw y 
w prost w żarły  się w umysły wiecowników i pro­
wokacyjne przemówienie księdza spaliło na  panew­
ce. Doskonale odpow iedział mu tow. Dratwa, uza­
sadniając przytem stanowisko socjalistów  wzglę- < 
dem kościoła.

T ak więc tw ierdza endecka runęła  pod ciosa­
mi zdrowych argum entów socjalisty. Świadomy o- 
bywatel Kam ińska zrozumiał, żp obłudna polityka 
endeków, upraw iana w  imię interesów możnych, 
rzekomo w obronie gromionego przez socjalistów  
kościoła, jest ze szkodą przediewszystkiem dlla sa­
mego kościoła.

PIŃCZÓW . W  da. 10 w rześnia odbył się tu 
wiec, zwołany przez lokalny K omitet P. P . S. w  
Pińczowie. Na wiecu przem aw iał tow, W łosiński. 
Endecy, przez swoich p łatnych agitatorów, usiło­
wali rozbić wiec, lecz przelękli się groźnej posta­
wy robotników. W iec u da ł się w  zupełności.

W  KAZIMIERŹY W IE L K IEJ odbył się w da.
3 września wiec, zwołany przeiz „W yzwołanie". 
Wiec zagaił tow. Klimek, poczerń w imieniu „Wyw 
Zw olenia” przem aw iał poseł W alerou, następnie 
zaś zabrał głos tow. Ćwiek. Dłuższe przemówienie 
tow. Ćwieka zebrani p rzy jęli z prawdziwym entu­
zjazmem i przed-  rozejściem się wznieśli okrzyk: 
„niech żyje P . P . S.1”
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Zblizka i zdaleka
k a r y k a t u r a  p o l s k i .

(Z  powodu naszej propagandy zagranicą),
DawAo już nie rozmawialiśmy z czy­

telnikiem na temat naszej propagandy 
zagranicznej. Tyle jest kwestji nierównie 
ważniejszych — kwestji socjalnych, przeo­
gromnych, zasadniczych i spiż owo waż­
nych! My zaś — partja  robotnicza — tak 
daleko ponoć jesteśmy od polityki zagrani­
cznej! Mówimyr ponoć, ile że to tylko po- 
zray. My musimy być bardzo blisko tej po­
lityki, bo nikt za nas pracy nam tylko wła­
ściwej nie dokona. Będziemy musieli się 
coralz bardiziej „głowić" nad zagadnienia­
mi tej polityki. Tak było ze wszystkiemi 
partjam i robctniczemi na świecie. Zaczy­
nały od abstynencji, a kiedy na wiosnę r. b. 
p. Skirmunt, ówczesny minister spraw za­
granicznych był (przed Genua) w Londy­
nie, zjawili się u niego przedstawiciele an­
gielskiej partji ptacy, dokuczliwie pytając 
o zamiary polskie w Genui. Pytania te by­
ły wysoce lekkomyślne, ale były, i obec­
nie, kiedy ta  sama partja  pracy doprowa­
dziła do obalenia Lloyd George'a i odegrać 
ma wielką rolę w wyborach najbliższych, 
staną się,' na pewno, coraz częstsze i coraz 
bardziej natarczywe. Przyjdzie i na nas 
kolej — i do tego rodzaju czynności trzeba 
się przygotować.

Dlaczego mówię dziś o propagandzie? 
Dziś o wyborach, ponoć, należy tylko mó­
wić. Istotnie — mówiąc o propagandzie, 
mamy na myśli wybory. Ile że od wybo­
rów między innemi zależy, abyśmy mieli 
propagandę dobrą za granicą, a prze3e- 
wszystkiem, abyśmy wogóle mieli propa­
gandę. Co dziś, bowiem, nazvwamy oro- 
pagandą zagranicą, to jest tylko źródłem 
stałych i ciągłych rozczarowań. Bierzemy 
do ręki sorawozdanie z pierwszego posie­
dzenia Izby francuskiej, poświęconego in­
terpelacjom- Pierwszą interpelację w 
przedmiocie polityki p. Poincare’go wnosi 
poseł Margaine. Mówi o biednej polityce 
francuskiej, k tóra prowadzi do utraty 
wpływów we wszystkich krajach Europy 
centralnej na rzecz Niemiec. Pan M ar­
gaine ma napewno stosunki z Polakami. 
Może sie informować. Ale zobaczymy, że 
informacje jego są zgoła fałszywe, są w 
zlej wierze spreparowane i ząpewne, że nie 
pi zez Francuzów. % Skąd one się brać mo­
gą? Kto, ma w tern interes, abv cudzoziem­
ców w Stąd worowadzać co do stanu rze­
czy u nas? Czy ci, którzy wciąż straszą 
nas, że nie mamy kredvtu zagranicą? że 
nikt z nami nie chce robić interesów?

Pan Margaine działa w Paryżu.
Istnieje tam komitet specjalny polsko- 

.francuski, opłacany p rjez  Potskę. W  komi­
tecie tym pracują specjaliści, w ydają cza- 

.^sopismo „Polska", działają, zabiegaią. 
Czemu pan Margaine nie informuje się u 
nich? Czemu jest tak fatalnie poinformo­
wany?

Najlepiej oceni czytelnik ten szereg 
pytajników, gdy zapozna sie z ustepem in­
terpelacji pana Margaine, który przełoży­
liśmy według tekstu urzędowego.

Oto, co mówił p. Margaine:
„Polska, nazajutrz po wybuchu wojny 

składała się z trzech części, różnych pod 
względem pochodzenia: z niemieckiej, z
austrjackiej, z rosyjskiej, które odtąd mia­
ły żyć razem. ,

„Po jakimśfczasie załamanie się Au- 
strji doprowadziło do połączenia części au­
strjackiej z niemiecką i do słuchania naka- 

*zów pangermanizmu. Nowe ugrupowanie 
stanęło wobec części o pochodzeniu slo- 
wiąńskiem: a pomiędzy jedną a drugą par­
tja czysto narodowa, przede wszy stkiem 
zwolenniczka Ententy, próbowała zbudo­
wać Polskę niezawisłą od ingerencji nie­
mieckiej.

J.Odrazu uderfy ły  o siebie wzajem 
dwie tendencje przeciwstawne, tendencja 
federalistyczna, propagowana przez pan- 
germanistów i tendencja unifkacyjne pro­
pagowana przez partję  narodową. Dlacze­
go pangermaniści podtrzymywali federa- 
lizrn? Oto dlatego, że Niemcy w nadziei, 
że im się pewnego dnia uda ‘przekreślić 
dzieło Paryża (pokoju wersalskiego), sta­
ra ją  się wyodrębnić jedne od drugich no­
we państwa i utrzymywać je w pewnych 
grupach, które pewnego dnia będa mogły 
oderwać. Przeciwnie, narodowi Polacy są 
unjoniści dlatego, aby przyśpieszyć fuzję 
narodu polskiego jednego pod każdym 
względem.

„Pangermaniści znajdują oparcie swo­
je u tych, których czasu wojny nazywano 
aktywistami. Są to ci, którzy propagowali 

I związek z Niemcami i którzy następnie, już 
w czasie walki o Śląsk Górny — bronili po­
rozumienia z Niemcami, pdporządkowując 
się, rzecz prosta, ich zamiarom.

„Pan marszałek Piłsudski, Naczelnik 
Państwa, ile że jest ponad wszelki wyraz 

I usposobiony anti-rosyjsbo (to jego cecha 
charakterystyczna), musiał z racji przy­
czyn wewnętrznych oprzeć się na aktywi­
stach, wbrew jego własnemu życzeniu, któ­
re prowadziło do oparcia o Ententę. Kiedy 
we wrześniu 1921 r. upadł gabinet p. W i­
tosa z powodu trudności finansowych, przy­
szedł- do władzy notoryczny aktywista, p. 
Ponikowski. Notoryczny dlatego, że cza­
su wojny p, Ponikowski agitował,za ugodą 
z Niemcami i dlatego, że w sprawie Śląska 
Górnego po raz wtóry domagał się ugodv z 
Niemcami. Ażeby osłabić charakter gabi­
netu, powołano do niego, jako ministra 
spraw zagranicznych p. Skirmunta, wiel­
kiego zwolennika Francji.

! '  „Oczywiście federalizm ujawnił żyw­
szą działalność, co miało ten zadziwiający 
skutek, że w chwili aneksji Wilna, Wilno, 
domagając się unji zupełnej, fed.eraliści zaś 
chcąc zastosować i tutaj ich ulubiona tezę, 
akt unji omal nie został odrzucony. W resz­
cie zwyciężyli nacjonaliści, ale trąeba by­

ło poprzeć ich usiłowania przy pomocy e- 
nergicznych manifestacji ludowych w W ar­
szawie,

„Później zauważyliśmy, że prasa pol­
ska narodowa żaliła się, iż wszędzie, na 
wszystkich placówkach zagranicznych ak­
tywiści zastąpili zwolenników Ententy.

„Różnice poglądów pomiędzy p. Skir- 
muntem a aktywistami stały się tak wiel­
kie, że Naczelnik Państwa, marszałek Pił­
sudski, przy pomocy aktu, którego nie cha­
rakteryzować jako aktu przemocy, ile że 
pozostawał aktem konstytucyjnym, ale je­
dnak za pośrednictwem aktu autorytarne­
go, przez niektórych uznanego za zbyt au­
torytarny, "uważał za stosowne dać dymi­
sję gabinetowi.

„Korzystając z sytuacji i z podniece­
nia opinji ludowej narodowcy polscy sta­
rali się powołać do władzy najbardziej 
znanego i najbardziej popularnego w ich 
obozie Korfantego, wielkiego przyjaciela 
Francji. M arszałek Piłsudski nie zawahał 
się rzucić własnej osoby na szalę i oświad­
czył. że raczej poda się do dymisji, niż 
zgodzi się na rząd Korfantego. Odmówił 
podpisu na nominacji, i znowu aktywista p, 
Nowak otrzymał polecenie rządzenia kra­
jem.

„DJaczerto znajdujem y u naszych przy­
jaciół polskich, tak oczywiście nam odda­
nych politykę aktywistyczną, pangermańi- 
styczną? Dlatego, że na skutek naszej po- 
litvki anti-rosyjskiej Słowianie w Polsce— 
zbliżyli się do Niemców w tym samym cza­
sie, kiedy i Rosja zbliżała się do Niemiec i 
że narodowcy polscy nie mogą oowrać się 
więcej o Rosjan, ile że są w mniejszości.

„W  taki oto sposób odkryliśmy pierw­
szy rezultat, jaknajgorszy, nieszczęsnej po­
lityki francuskiej w stosunku do Rosji: 
prowadzi on czynnik słowiański w Europie 
środkowej do związku z Niemcami prze­
ciwko nam...

I to sąpio zjawisko odnajdujemy w Ju- 
gosławji..."

Tak rzeoze źle poinformowany poseł 
.francuski. Rzeczą jest, oczywiście, nie na­
szą pouczać go. Inni to uczynią. Ale Sejm 
przyszły nie może pbojętnie przechodzić 
nad podóbnemi sprawami do porządku 
dziennego. Sejm musi znaleźć ludzi i środ­
ki. Pisaliśmy o tern tyle już. razy! Aby zaś 
Sejm te środki i tych właściwych ludzi 
znalazł, trzeba, aby skład tej polskiej Izby 
Deputowanych bvł właściwy. Trzeba ted y ” 
właściwie wybierać!

'  Henryk Bezmaski.

Echa trosk' akademickich.
Młodzież akademicka w obecnym okre­

sie powojennym, więcej, niż w innym cza­
sie, zmuszona jest szukać pracy zarobko­
wej, k tóra pozwoliłaby jej na kontynuowa­
nie rozpoczętej nauki, na utrzymanie się, i 
niejednokrotnie na pomoc — bądź to sta­
rym i niezdolnym do pracy rodzicom, bądź 
też młodszemu rodzeństwu.

Niestety, musimy przyznać, że takich 
ludzi mamy dość znaczny odsetek na na-

* szych uczelniach.
Już sam fakt, że młodzież ta absorbu­

je się pracą najem ną w okresie swych stu- 
djów, wskazuje, że nie może oife jedno­
cześnie intensywnie pracować na polu nau- 
kowem.

Mamy słuszne obawy, by młodzież

wychodząca z uniwersytetu nie tworzyła 
szeregów niedouczonych prawników, leka­
rzy, nauczycieli i inżynierów, nie interesu­
jemy się natomiast tem, co powoduje, żc 
młodzież akademicka w przeważającej czę­
ści nie jest w stanie objąć ogromnego ma- 
terjału  naukowego, uzupełniającego studja 
uniwersyteckie.

W arunki mieszkaniowe, tak dotkliwie 
dające się odczuwać szerszym W&rstwom 
społeczeństwa, w równej mierze dotyczą 
studentów.

Student, nie mający stałego oparcia np. 
w' W arszawie, zmuszony jest mieszkać 
gdzieś „kątem", bądź też w różnych Bur­
sach i Domach Akademickich, jak kosza­
rach Blocha i innych Ogniskach.

Instytucje powyższe, jakkolwiek z3'  
bezpiefczają pewnej części iuctzi dach na 
giową, jednak nic odpowiadają istotnv® 
warunkom; ze względu bowiem na wielki 
skupienie ludzi nie dają spokoju potrze 
nego do intensywnej umysłowej pracy.

Widzimy zatem dwie najw ażniejsi 
bolączki, z któremi akademicy muszą cią 
gle borykać się. ,

I zapytamy się, czy »pod tym v/zg‘9 
dem robi się coś na lepsze? — niestety W3*

Centrala Akad. Bratnich Pomocy wy­
chodząc ze słusznego założenia, 'pragną3 

'przyjść z pomocą swym członkom prze* 
budowę własnych pawilonów, zwróciła si? 
do Senatów Akademickich, by czesne, ni®' 
obowiązujące już obecnie, wpłacane by 3 
przez studentów nadal, użvte natomiast n 
budowę własnych mieszkań.

. Akcja ta nie doznała dostatecznego 
poparcia.

Czy społeczeństwo myśli o niedoli stu­
dentów, czy pod tym względem uczyniło 
jakiś krok? — nie; wydaje się bowiem m»- 
jardy na agitację wyborczą, na tworzeni® 
bojówek w rodzaju faszystów z róznycn 
mętów i „chjen" wyborczych, rozrzuca si<5 
masami odezwy i ulotki, rzekomo w im’.? 
jedności narodowej. Czyż panowie bankie­
rzy, obszarnicy, kamienicznicy i inni zecn- 
cicliby się opodatkować na akcję pomocy 
studentom, jak to czynią kiedy chodzi o po 
p.ieranie kandydatur, oraz tworzenie kapi­
tału agifr w jnego? _ ,

Powiedzmy sobie szczerze, panowie & 
potrafią bardzo wiele deklamować, p o t r a f  
wmawiać w naiwnych, że to oni są społe­
cznikami, potrafią deprawować i demorali­
zować słabsze charaktery, wciągając m.o- 
dzież do burd ulicznych, tworząc zastępy ła­
mistrajków i bojowców — faszystów. L tej 
więc strony pomocy spodziewać się ni® 
można.

Ofiarując pomoc w postaci posady u- 
rzednika biurowego, bankierzy, przemy­
słowcy i handlowcy wszelkich wyznań pra­
gną p/zedewszystkiem widzieć w akademi­
ku taniego pracownika, przeto przyjm uje si9 
go zwykle jako „praktykanta" z głodową 
pensją.

Nie lepiej również pod tym względem 
dzieje się w instytucjach rządowych; tutaj 
abv posadę otrzymać, trzeba mieć zwykł® 
„plecy", albo też w najlepszym razie otrzy­
muje się posadę urzędnika aż 12-ej katego- 
rji płacy. Przecież to ironja. naigrawanie si? 
z’ losu tych ludzi, na których budujemy 
przyszłoś^

Trudno bowiem z pensji '„praktykanta’ 
czy urzędnika 12 klasy najskromniej wyży­
wić się w ciągu miesiąca, a przecież dają® 
posadę powinniśmy przedewszystkiem mie® 
na uwadze jego obowiązki i zyiązane z te® 
wydatki na podręczniki, czesne i ubranie.

Czyż ci studenci m ają paść ofiarą wy­
zysku paskujących i giełdujących panów, 
niemniej Rządu, który nie szczędząc wydat­
ków na rauty, niefortunne komisje i t. d. ro­
bi oszczędności kosztem ludzi, znajdują­
cych się w krytycznych warunkach?

Z tą zasadą powinniśmy skończyć; na­
leży żądać pracy — pracę należy wynagra­
dzać.

Otrzeźwienie pod tym względem po­
winno nastąpić, boć przecież, jeżeli machi­
na państwowa szwankuje, to w znacznej 
mierze pochodzi to z niedostatecnzego wy­
nagradzania personelu; cały szereg nadu­
żyć, to przecież konsekwencja głodowego u- 
posażenia.

!=-

:ji i
(Uwagi nad „Kultem niekompetencji" 

Emila Fagueta).
Gry przypadek włożył mi w rękę świe­

żo wydaną w polskim przekładzie książkę 
Emila Fagueta „Kult niekompetencji” — 
zastanawiałem się przez dłuższą chwilę: 
komu i do jakiego celu mógł być potrzeb­
nym przekład tego gorącego pamfletu prze­
ciwko derąpkracji? Pośród korzyści, jakie 
nam przyniosło odzyskanie państwowego 
by tu  — demokratyczny system rządów i 
powszechność prawa wyborczego zajm ują 
■chyba miejsce niepoślednie. I zdawałoby 
się, że jeśli jest w Polsce choć jedna rzecz, 
nie oceniana w sposób djam etralnie prze­
ciwny przez różne obozy, nie kwestjonowa- 
na przez prawicę dlatego, że ją uznaje le­
wica, — to jest nią domokratyzm. W szak­
że dzięki niemu p. Dubanowicz jest obroń­
cą republikanizmu, dzięki niemu dziesięć 
tysięcy bab i dewotek ywprost z ,zakrystji 
wyrusza do urn wyborczych, by poprzeć 
reprezentantów „Boga i Ojczyzny". Nie — 
reakcja polska narazie nie ma powodu do 
sarkania na demokrację. Nie z tej strony 
więc odezwie się echo głosu Faguet'a. Jest 
to zresztą pisarz zbyt przenikliwy i sub­
telny, skądmąd umysł światły i liberalny, 
ąby mógł b y ć . rozumiany w szeregach 
„Chjeny” .

Zrozumiałem dopiero, gdy z racji wy­
borów spotkałem się z biadaniem, wyeho- 
dzącem z grona inteligencji liberalnej, lu­

dzi bardzo kulturalnych, miłujących postęp 
i wolność, teoretycznie uznających postu­
laty robotnicze, tęskniących za „kulturą 
Zachodu" j bynajmniej nie wykluczaj ącycłf 
demokratyzhui i całokształtu pojęcia tej 
zachodniej kultury. Ci ludzie, bardzo mi­
li, światli, tolerancyjni, w padają w choro­
bę, popularnie zwaną „szengajśtwem". Wy­
raz ten jest pochodzenia niemieckiego i 
jest spolszczeniem wyrażenia „sehone Gei- 
s ter“, czyli „pięknoduchy". Oznacza to lu­
dzi, przebywających, stale w obłokach 
szczytnych pojęć i idei; z obłoków tych nie 
raczą zstąpić na ziemię, gdyż zastosowanie 
ideałów w życiu, w środowisku ludzkiem, 
razi ich swą niedoskonałością. Obawiają 
się oni zbrukać w pyle ziemskim swą aniel­
sko białą sukienkę duchową. Życie jest ta­
kie..'. tylko ludzkie, takie niedoskonałe.
A wszelka niedoskonałość razi ich do tego 
stopnia, że dla drobnej plamki gotowi od­
wrócić się od obrazu, cho-iażhy to miał być j 
obraz wyzwalającej się ludzkości. „Szen- 1 
gajstwo" jest chorobą, Nić jest to bynaj­
mniej, ani snobizm ani przesada, tvlko po- ! 
prostu choroba. Zaczyna się od tego, że 
sie, jak starożytny Djońenes, szuka z la­
tarką — człowieka. Szuka się przebłysków 
ludzkiego oblicza, objawów wyższości po­
nad przeciętny, współczesny poziom. Chce 
się, być tvlko hrnnanitarystą, szlachetnym 
humanitarystą, dla którego ideałem nie jest 
żadna noza światowa i pozaeielesna istota, 
lecz czhawiek, w la n ie  człowiek. Byłoby to 
wcale dobrze. Ale w tym kierunku won da 
się v/ przesadę. I to bardzo rychło. Prze­
s ta je  wzbudzać zainteresowanie człowiek,

poprostu człowiek. Interesującym  dopiero 
staje się rzadki człowiek, w yjątek — w 
wyjątkowych okazjach i wyjątkowych czy­
nach. Człowiek poprostu — ątaje się naj­
pierw zupełnie obojętnym, a potem zgoła 
obmierzłym: w tem, co czyni, jak żyje, do 
czego dąży. „Szengajslwo" nie wyklucza, 
że ostatecznie coś się tam przyznaje tej 
ludzkiej gromadzie: naprzykład, że od cza­
sów człowieka jaskiniowego półw iek dwu­
dziesty trochę się postmęła w swym roz­
woju. Nie bardzo — ale trochę. Natomiast 
w teraźniejszości, w  otaczającem nas, real- 
nem życiu —  „szengajstwd*^ nie dozwala 
nic dojrzeć. Tyle plam! tyle niedoskona­
łości — pfe!

Ot, naprzykład, to powszechne głoso­
wanie! Kucharka, której uświadomienie po­
lityczne sprowadza się do zasłyszanej na 
targu wieści, że trzeba „losować na ósem­
kę", bo tam jest Hailer, a „za Hallera sło­
nina była po pięć marek" — i ta  ma prawo 
głosu. Ach, cóż za obmierzła rzecz ten de- 
mokratyzm! „Szengajst" odwraca się z po­
gardą. Cóż mu te tysiące obywateli, któ­
rzy  dzięki powszechnemu głosowaniu wy­
rabiają! się na łudzi, myślących o zagadnie­
niach politycznych, i sumiennie sobie roz­
ważają wszystkie pro i contra, zasłyszane 
na zgromadzeniach wyborczych? Cóż mu i 
te również liczne tysiące światłych, dyplo­
mowanych, solidnych obywateli, którym 
tak  chętnieby się przyznało przywileje a- 
•rvstdkracji duchowej (niech żvje duch!), a 
którzy gotowi sa całe swe credo pctKtyczne 
zamknąć w przekonaniu, że za Hallera 
będzie zniesiona ochrona lokatorów, lub

też, że wszystkie błogosławieństwa niebie* 
skic spłyną na Polskę, jeśli prezydentem 
nie wybiorą Piłsudskiego. t

— Przepraszam  — powie „szengajst*
— ja analfabetyzm polityczny naszej 
„Chjenyj’ również potępiam!

W dem „również" jest wszystko za­
warte. Jednakowa, równa wzgarda dla 
wszelkiej niedoskonałości rzeczy  ludzkich- 
Niedoskonałość ciemnoty, barbarzyństwa, 
reakcji — równać się ma niedoskonałości 
dzieła postępu, sprawiedliwości, bo to o-, 
slatnie jest zaledwie jednym krokiem na­
przód, gdy droga długa i daleka! Krytyka 
demokratyzmu, przesadzanie jego ujem- „ 
nych stron, rzeczywistych czy tylko możli- | 
wvcls — z tego częstokroć płynie źródła- 
Zdaje mi się, że Emil Faguet, zasłużony 
profesor Sorbony paryskiej, akademik i li­
czony — uległ tej właśnie skłonności do 
potępiania rzeczy ludzkich za to, że są — 
ludzkie. Demokracja — woła on — to kult 
przeciętności, „kult niekompetencji". Kim 
są prawodawcy parlam entarni? To ludzi® 
przeciętni i W większości nie fachowi. Czert1 
jest kontrola parlamentu nad administra- ( 
c ją?  W trąceniem  się ludzi niefachowych
do rzeczy, wymagających wiadomości spe­
cjalnych. Faguet nie może się powstrzy­
mać od wy nr owad 7 juiia najogólniejszych 
wniosków: tak sie dziać musi w d e m o k r a ­
cji — zawsze. Albowiem tłum nie znosi 
ludzi wyjątkowych, nie szanuje wiedzyi 
powagi, komoetencji. Chce mieć na swe11* 
czele Iv'Gt sobie podobnych, ludzi przecięt­
nych. Prz ■'■kłady? Po nie fźęga ezu* 
dyta i profesor Faguet — do his tor j»
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go r*ie może iść po linji naj mniej sze­
p t y  aiU’ Ppwinien natomiast wykazać ini- 
lec2 s’̂ ' pomogą tu papierowe okólniki, 
kg0 v i nieugięte stanowisko powinno 
ttie m?j2aiu anomalje wyrugować, by Rząd 
^  uchodzić za wyzyskiwacza, a pra-

V n ie  b y li  w y z y sk iw a n i.
S. G.

T c l c j j r a m y .

komisji odszkodow ań.
Kr y t y k a  b r a d b u r y t .g o .

22 października. P.A.T. We-
US do,

^Ucji Havasa, Bradbury ma rannem
Sn Q4 poniesienia redaktora dyplomatyczne-

dowej konferencji pracy odrzucono wniosek tow. 
Jouhaux, aby język niemiecki uznany został jako 
trzeci język urzędowy w międzynarodowym hiu- 
rze pracy.

— Lotnik francuski, ManeyroIIe ustanowi! no­
wy rekord na długość czasu na aeroplanie bez 
motoru, utrzymując się w powietrzu w ciągu 3 go­
dzin 21 minut i pobijając w ten sposób rekord nie­
miecki na 15 minut.

— Dzienniki donoszą z Waszyngtonu, te  wy­
cofanie wojsk amerykańskich z Nadrcnji ma n a­
stąpić na początku zimy.

— Dziś rozpoczyna się we Lwowie przed są­
dem przysięgłych jrozprawa przeciwko Fodakowi.

1 l  * VVI* J  !«»<» » —

Pił - **®niu komisji odszkodowań wystą- 
g0, p,0-ó!ną I ły  tyką projektu francukkie- 
oiWfiM-ne zarzuty ze strony angielskiej 
ieU jię do pełnomocnictw, jakie pro­
cą/ łrancuski udziela komitetów gwaran- 
byj ^U . Z angielskiego punktu widzenia 
^U] Sprzeczne z postanowieniami,
192, ^ego plaRU wvpłat z dnia 6 maja 
Hit*.r°ku, który to plan nie upoważnia ko- 
Hąu mieszania się do spraw adminis- 
pj l'1 niemieckiej. W poniedziałek nastą- 
0 * * y  cag rozoraw nad powyższymi za- 

oraz nad oceną zdolności płatni- 
jjy, yiemiec i skuteczności proponowa- 

śroćlków kontroli.

hv ?ura BI'sIoto Uscko^H
^ M lN  k o n f e r e n c j i  l o z a ń s k i e j

22 października. P.A.T. Poro- 
prawie zupełne nastąpiło pomię­

ty,-/-ondynem,* Paryżem i Rzymem, co do w 
^  ,ania konferencji w sprawach Wscho- 
ŷ : y° Lozannv w dniu 13 listopada. Spra­
ng ?Icśnin miałaby bvć omawiana oddziel­
ni wna ^  cześć konferencji oorócz Fran- 

y ielkiej Bretanii, \v ,och, Japonji, Ru­
ta / h  Jugosławii, Grecji i Turcji, miały- 
U4 bvć zaproszone Rosja. Gruzja i Ukrai-

^!lrota lotatoróa we U t a c l i
i)ja R zy n , 22 października. (PAT.). OTstat- 
t4 rada ministrów przyjęła projekt dekre- 
t.J Przedłużającego czas trwania ustawy o 
ty,lrpnie lokatorów do lipca 1924 r. Dekret 
've>Ża’ 'ż zniesienie ustawy byłoby przed- 
fc^.^ne, przystaje jednak na pewne, nie- 
ta powde,każenie ceny komornego.

ta od kilku miesięcy niepokoiła o- 
p publiczna. Dekret rządowy został 
 ̂ yjefy z wielkiem zadowoleniem przez 

Vstkie part je polityczne.

fi etjtj faszystów
t̂ j. Rzym, 22 października. (PAT.). Mus- 

' leader faszystów, w wywiadzie z
f°:?n«ikarzem angielskim oświadczył, że 
, /  e faszyści b’-alfby udział w przyszłym  
J zażądaliby* tek ministrów spraw 
( Panicznych, wojny, snraw wewnętrznych 

a?y, a więc eona j mniej p ięcia  tek,

Ksążki nadesłane.
Ireną Koliskowa i Wt. Weychert-Szymanowsiką.

Życie na iKursscih dla Dcrc®l'”ch, Pierwsza książka 
po etememłarau. R. 1922, sir. 84.

■Autorki miały bardzo zręczny pomyci spisania 
<’ vseń po d n u  życia aa  iKursfch dla Dorosłych w 
Warszawie przy pomocy — doros'ogo analt-.bety, 
fotóry przypadkowo doiwlodiuje się o istafenan kur­
sów, zapisuje się na n ie  i  żyje czas dłuższy ich ży­
ciem. Jesleśmy tedy świadkami wszystkich .prze­
żyć, nauki, ćwiczeń. wycfeezeik K.mlajiskkh, tea­
trów, odwiódz-inla wyafttrw i  4. d., świadkami tego, 
jak poig'ęł»!a się powoli świat poznawczy am^lfetoe- 
ty  dtoirosiego, yrik .pcareflrroją się jego gromie© i po­
jemność, zasób alów i wyobrażeń, a  także uanrejęt- 
maść orfcgr'fjlL Książka taka j°st pamiątką, którą 
analfabeta chętni© przechowa rw toibljVece w'aanej,
0  wartości pedagog'ran-ej te j (książki świadczą na­
zwiska aasJużonycJi autorek. !•* t t I P-

A. Czerwińska i Wl. Wcychcrt-Szymanowska.
Zbltska i adałeika;. Część I. Cało w iek i  Luidaktość. 
1922, sta*. 109 i 2 mapy.

Jest to próba wypisów, ułożonych według pe- 
.'■ego ptemi ‘ideowego, podziełonych na djw e  czę­

ści: pragnienia i  czyny; jak żyjąTudzi© u  nas i  w 
irarych krajach. Autorki wybrały z Fierctory pol- 
sJuej i cudze ziemskiej wie!© bardzo pięknych, g ę- 
bako nwr.-ta.ydi, niekiedy wyjątkowej wartości ety- 
cznej i  estetycznej, ułwturów krótkich a dobitnie 
.przemawiiających do duszy czyielliiiite, Amjcis, Źł©- 
romekf, MkOcewicz. A-Jam Szymańnki, Kasprowicz
1 t  d . (Wypisy te  proaznaczo e  by'y a może i są 
d la młodych żołnierzy. Życzymy im zasłużonego po. 
wodzeuja, p.

,,Przyroda m*rfwa“ . Władysław Michalski. Pad. 
ręcznik dla nauczycieli sokół średnich,

,,Podręcznik ge°metrji“ . Dr. B. Kr.tkun. M a 
fcracc ej Masy ezkói średmich.

podręcznik do nauki języka łacińskiego i f'Io- 
logji klasycznej4*. Stefan Cybulski. Wydawnictwo 
Książnicy Polskiej Taw, N. S. W.

U n l a i d  U m k n i
W sobotę, 21 października, odbyło się o- 

'Ibie uroczyste posiedzenie Tymczasowej Rady 
°lcwódzkiej Górnego Śląska.

— W komisji dla programu prac międzynaro-

, Czasopisma nadesłane.
„Spółdzielca". Wyszedł z druku Nr. 8 „Spół­

dzielcy", czasopisma Związku Rob. Spółdzielni Spo­
żywców. Na treść numeru składają się: „Formy 
ruchu robotniczego"; „Dlaczego maleją nasze fun­
dusze udziałowe; uchwały III Zjazdu Z. R. S. S.; 
z zewnętrznego życia Związku; ruch spółdzielczy 
zagranicą; przegląd prasy; qbwieszczenia, sprawo­
zdania, komunikaty.

Nabywać można Wolska 44, oraz na większych 
stacjach w księgarniach kolejowych.

,.Ilustracja P l ka“. Ostab.n Nr. 8 „Ilustracji
•Polsk.ej“ zawiera ii;leresująo© zdjęcia z otwarcia 
Sejmu Śląskiego, pierw®,y<h manewtrów knw> terji 
polskiej i szereg wJjęć, obrcząfących najaktiwlniej - 
vue wydarzenri* z świoto. Wydaw»ain;;i „Ku-
straoji P okk  oj ‘ .°ą ctbeoai© „Dalezwuif Poanaii iki'1 i 
snany fotogr^i p. Mfiajon Faks.

R u c h  r s M M

i f  Ii) B2f ! i .
Dziflnba Wola-Czyste. W poaiwlziałbk, d, 23 

b. m..o godz. 6 w lokalu dziel,Jicy, Wolslia 44 od­
będzie się-peededzenb kom itetu dzielnicowego, oraz 
o godz. 7 ogólne zebrani© członków dzielnicy.

Dzielnica Prask®. W poniedziałek, d . 23 b. m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbęiz.e 
się pos'edz/einie komitetu dzLelmicowego.

Dzielnita pow ąiki. iW po-uledalatek, d . 23 b. m. , 
o godz. 7 w lokalu dzżoWey, Okopowa 30 m. 16. od. 
będzie się posiedzenie komitetu dzieln cowego.

Dzielnica Powiśle. W  pamiedaalek, d. 23 b. ni', 
o  g. 7 w lokalu dz elir.ey, Sclec 68, odbędzie «ię po- 
siiedzcrtie komitetu dziebdeowego.

Tramwajowa erg. P. P. S. .W poniedziałek, d.
23 b. m. o g >dz. 7 w lokalu O. K. R., Al. Jerozo­
limskie 6, odbędzie s 'ę  posiedzenie komiietu,

Ko'o Dm karry P. P. S. W poniedzipJek. d. 23 
b, m. c  gcdii. 7 m. 30, w  lokaiu dzielnicy Śród- 
mii©;. kiej, Al. Jwoac&ńakje 6 m. 4, odbędz.e się 
zebrainie kola, / ,
y Egzekutywa 0 . K. R. We wtorefk, d. 24 ł>. m.

•o goda. 5 .w lokalu 0. K. R., Al. .feroaolTnskie 6, ! 
odbędzie się posleózenóe egzekutywy. |

Knnfcroncj* Stiędzj dzielnir0ws. We Wtorek, d.
24 b. m. o gedz. 7 w  lo la lu  O. K. R. Al. Jerozolan. 
Skie 6 odbędzie się konferencja m:ędiydiielnicowa, 
na którą w'mai przybyć wszyscy mężowie zaufania 
z  f&bryk onaa; komiiely dziefiuicow© w  p e’nyra skła­
dzie.

K"lo szewców j k^ma^zników. W e wtorek, d. 
24 b. m. o gods. 7 ;w lokalu dzielnicy Śródmiej­
skiej, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się  eeb raae  
kola.

K»Io krawrów P. P. S. W e wtorek, d. 24 b. tn.
o godz. 7 w Ickaćp dzt'eto'ey gródmie jsikiej, Al. Je- 
roaoii:,T,nke 6 wihędzie się zabranie kala.

Dzicln'ca N°we Bródno. We wtorek, d. 24 b. m 
o  godzi 5 w lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbę­
dzie się pasie dzezoe komitetu dzielnicowego.

Odczyt. Wc r ta re k , d. 24 b. m. o  godz. 6 w  k>- 
kslu dzielnicy N.-B dJme,1 SiTOkamili 22, odbędzie 
się odczyt tow. Rraussawęj a . t. ,,Keb.eta a  wybory".

I
eraf|
fc4 1S ii

ill lii. Ik
Książeczki członkowskie w wytwornem 
w ydaniu są do nabycia w Adm inistracji 

„Robotnika'' po Mk. 100.— za egzemplarz* 

Przy wiąkszej ilości rabat.

szenl© waiunhów pracy i  piacy (e ©scan trak ta jf
zmia .y w umowie).

Baczność, fib r. wojskowe! Dziś © godz. 8 p. p .
w lokalu Zw. iMetatowiców odbędze eię sebra iid  
d;aVg łów  i mężów* zaufaoJia fabryk wojsk. Na po­
rządku dziennym odpowiedź Min. Spr. Wojak. M  

postulaty.

[

1

Baimość k®pelus®uicy! Dnia 29 b. tn . o g. 11
ramo prvr ul. Ivetsano 53 odibądsie się  ogól •  a» 
kw, III ‘d  zdbnn le  Na porządku dziennyan tn. i*ł. 
sjrrawa wyborów d© Sejmu i  Senatu.

Baczność, krawcy! Omijajcie firm ę Seach f  Pe-
retdk, Scitalcrska 8, w ‘Waisauawj© z powodu ,hoi- 
kolu.

ji!l

M i  i Rzymu, do Arystotelesa i Pla- 
 ̂ *a- Ulega bowiem złudzeniu, właści- 

v.etou ludziom pogrążonym w foljałach pa- 
i czerpiącym znajomość życia — ze 

j^djów nad przeszłością: złudzeniu, że
^°Ieczeństwo składa się z ludzi, różnią- 
;Ah się tylko umysłem i charakterem —
. Wrych i nieuków, poważnych !xib lekko­
myślnych złych lub dobrych. Ńie widzi 
.?’fhic społecznych. Stąd jego pobożne pra- 
ę?'c*nia, bv u steru rządów stali ludzie fh- 
f °'vi, kompetentni, rozumni — i naiwne 
A'epty, według których taki dobór ma być 
^onyw any. Pragnąłby on dziedziczenia 
^'idów, tworzenia kasty rządzącej, któ- 

się uzupełniała przez świadomy dobór 
2<Iolnionvch jednostek et caetera.

, Poczciw y/ naiwny profesor, znafacy 
.Vęie aż do... daty sw^go urodzenia! Wi- 
o^ał on zepsucie demokracji mieszczań­
s k i ,  rozwielmożnienie się interesu pod 
jaszczykiem demokratyzmu, rozkwit ,,bry- 

francuskiego we wszelkich posta- 
I zamiast ograniczyć się do stwier- 

/■Ania, że nie każda demokracja jest ide- 
J11©,, zamiast napiętnować obłudę mie- 
j państwa, traktującego rządy państwepi 
ago rentowny interes koterji, schował się 

jtodzy ewe stare, dobre książki i począł 
i2,,kać w nich lekarstwa. Znalazł je — u 
/Ystotclesa i u Montesquieu ego: w/staro- 
v t̂hej C-recji i  w starej, dobrej Francji 
^źed wielką Rewolucją.
i —, Demokracja — moglibyśmy mu od-
?°Medzieć — jest przedewszvstkiem syste- 

samoo'brony społeczeństwa. Samoo- 
A>ńy właśnie przed dziedzictwem godno­

ści i urzędów, przed podziałem na rządzo­
nych i rządzących. Przed nadużywaniem 
.kompetencji", jako pretekstu do rozsze­
rzania władzy i przed używaniem zarzutu 
„niekompetencji'* społeczeństwa, jako środ­
ka poddania go pod nieograniczoną swą 
władzę. Demokracja jest najmniejszem 
złem — i to takiem, które samo siebie zwy­
cięża... przez wzrost kompetencji ogółu o- 

' bywateli.
Chociaż zatem przy powszechnem gło­

sowaniu znajdzie się zawsze pewien pro- 
! cent uprawnianych do wotowania wybor- 
j ców, wiedzących jeno, że „za Hallera sło- 
I nina była po pięć mk."—to jednak większość 
i  olywateli otrzymuje lelccję samowiedzy po- 

litycznej, która na pewno przyn ieść owoce. 
! Chociaż wybrani przez lud ustawodawcy 
j  nie łedą przeważnie wyszkolonymi w spo­

rach prawniczych, przecież ich kontrola 
nad działalnością .kompeUntnych" staro-

Warszcrwska/Rada Związków Zawo- 
do Ł -h . Prezydjum Rady Związków Za- 
wo rnwych zawiadamia, iż dnia 23 b.^m., w 
poniedziałek, o godz. 5 popoł. odbędzie się 
posiedzenie Warszawskiej Rady Związków 
Zarodowych w lokalu Warecka 7 m. 4. 
Sprawy bardzo ważne.

Zwiąx«*k Prac. Miejskkh. Dz® purk'nieJiiie o 
godz 6 pp. w lckrJu Związku (Waraok® 7 m, 4) 
©dibę 'z'.© się posietlaen'e Zrriąńu Zwiąźlcu. Wszys­
cy cztonlccwie wimmi przyfbyć patakfustoie.

— W•  wtornk ztaia 24 igp.ź;!zierni!ka <r. to. pi*'k- 
tunl - :© o goAs. 6 pp. w lokalu Związku (Warecka 7 
m. 4) odbędzie s.ę  zebrań:e delegatów wTszysitorh 
ioatytucji nriejakkh. TcwaaaysBCKto’eigaci obowią­
zani są przybyć punktouiiń©. Sprawy ibardao ważne.

Strtgk r b " t A ó w  okrętowych w Siarach Zje-, 
dnoczouych. D r  a 1 p:żdz,yinuka rroiipocząi Aę strajk 
4 łyB'ęcy rcótoi&ów. zatoudoicmyTh na ckrnt.Kb tal 
warawyxih kur? e j s c  cb pa ‘'VYielkkh Jes-cracb (Sto­
ny Zjednccznnc). Ko ba ni ey postony-ii żądania tóisó- 
eeiiia izosa .pracy z 12 zR 8 godzin dniomn®.

O j<da<*lUy front m w ^ ^ y  w CzcrV’ -I^waeji.
„ R a W /k  S’..ąak'“ donosi: Do 'Prrgi s^odhol 
tsirryi^rnstordccncfciej Międzyr-arodówiki iZawodowej 
w powrotnej dredae z  L-berca (iRoidieaberg), gsizJe 
rozpcezęto uk’ady w sprawie zjectaocae-n/, m eta  
zawodowego w CssetIwslowmcayżaje. D alśy  etąg o- 
k'®dów toczy si© w Pradze.

Uchwala gnif-źnirńskkh kalrjsrsy. Dmśs 12 to.
m odbyło « ę  w G tó e tó a  aetoraue .pawoowmków 
kolejowych, zorgaeiżtorarycii w  Z. Z K ^P o  enefe. 
jowaniiu Elanu obecnego .portanfetacji Wydziału Wy- 
kc.nawTOgo Z. Z. K. a rządem przez przedstawi­
ciela V/. W Z. Z. K. D:irosawsklego, .przyjęto je . 
dinomiyBilinii© t^ ę p u ją c ą  rezolucję:

Oireżn.óiiscy pracowi^icy kolejowi, zebrani rta 
wicou w dniu 12 pcźiaerniika r. h. w sali „StrzeL 
irjcy* stw iąrlzeją: 1) że ostatnio opracowany przez 
rojąd projekt rcęuilrjcji plao inetyHio ni© polepsza e- 
grystrasrj’ tsołejsrzy, lece Jest n rw et gorszym od 
do'ychczcsowrgo systenMi plac. ponieważ wprowa­
dza jeszcze więteze różnice wśród pracowmiików co 
dó stop ii pac , a nadto pomija ca'ą rzeszę praco- 
wr.ików rieetatewyeh W ab©/ tego żądamy uwzglę. 
dn cnia e'usznych poprawek W W. Z. Z. K. 2) 
Zwiemy .przyzaiSMa jednakowych zaliczek dla wszy­

li
Piekarnie spółdzielcze. Poza sprawą podzia­

łu produktów spółdzielnie stawiają sobie za zada­
nie uzdrowienie wytwórczości.

Związek Robotniczych Spółdzielni Spożyw­
ców liczy w szeregach swych członków 36 Stowa­
rzyszeń, posiadających wytwórnie, w tej liczbie 72 
piekarnie. •

Wiadome jest, jak .ważne miejsce w budżecie 
robotnika zajmuje pieczywo. Ochrona robotnik* 
przed wyzyskiem ze strony piekarza i przekupnia 
jest wielce ważną i owocną. Dlatego ted wśród 
wytwórni spółdzielczych piekarnie liczbowo zaj­
mują pierwsze miejsce.

Dają one pieczywo zdrowe, w dobrym gataak* 
i zawsze tańsze, niż z piekarni prywatnych. Są on© 
już dziś często regulatorami cen, rynkowych pie­
czywa.

Piekarnie spółdzielcze, będąc poważnym od­
biorcą mąki. nie mogą nazwać się dotąd czysto ło- 
botniozemi placówkami, dopóki nie wyzwolą się od 
handlarzy, dostawców mąki, od których, jak do­
tychczas, są wielce zależne.

Tylko zaopatrując się w mąkę z hurtowni L  
R. S. S., który kładzie wielki nacisk na tę sprawę, 
będą miały pewność, że idą po drodze uzdrowieni* 
zabawionych stosunków gospodarczych i zaóezpi*- 
czają spożywcę - robotnika przed wyzyskiem.

I dziś można już stwierdzić, że szereg spół­
dzielni, które poszły po tej drodze, osiągnęły bar­
dzo dodatnie wyniki, gdyż mogą wypiekać taniej i 
mają gwarancję dobroci towaru.

Palcie t) kj wyśm enite

P a p ' e r o s y  „ B I S ” -

stów uchyli n i:j©dno bezprawie. Wszystkie 
i inne systemy rządzenia doprowadzały dor ©fldtłi prawwn ków etatowych i nieetatowych. 3) 
< psucia się" rządówj jednak demokracja ma

: wewnętrznego doskonale- 
v.\ęc polscy czytelnicy Fa~ 

icżają — tonit

wszelkie szanse 
nia się, v Niech 
gueta nie rozpacz&ją — T nie wysilają się 
na subtelne uśmiechy sceptyków, dla któ­
rych wszystko jest złe, co pachnie ludzkim 
potem, wysiłkiem i mozołem. Przvjdzie 
czas — niez'adługo — gdy ktmharkr filozo­
fów nauczą się, że żaden Haller urokiem 

i swego imienia nie obniży ceny słortiny. Oby 
i tylko filozofowie nauczyli się nie grozić 

emancypacją kucharek!
Prosper.

Żądamy .natytomfestowega zalesienia pasów dro- 
źyśnfeoydh, Jribo rósod powiadających rzeczywistemu 
potożenrii rzeczy. Oświadczamy, de w raz!© u eu- 
wziględlaienia tych postudatów m-aseenć b ę lzem y  
przystąpić do enieayVzn?ej3Łej .akcji. Wyrażamy 
wreszcie Zanądaw i Glówmamu całkowite zaufanie.

Strajk górników ua S!°w»e*yfn5». W poaśedńaw 
lek Łastrajtowalo 2000 g&"ift'lków w z"g ęb.ii Henu 
dilovergkcm. W m.yśil daavmipj umowy obowiązują 
tam umowa gówiików ostr*".v‘ ike-ka.rwWękich. Fraed- 
jćętolwncy rfowaccy wJtorousŁikowsli ■góralkom wynik 
portirciktac.ji górników catrawak )Ję.r w tńalcch z 
przeidsiębx*rc£.iiii i  rządem w Pradae — wobec cze­
go eóra-cy^afcźnajkawałi. n ie codzao « a  o* posflr-

F. fcryks bjp:^ w OaliwysS 

B r a c ia  POL A X lfcW lC Z , W a r s z a w a

ZfoiJ joipoilircz:.
Sprzedaż maszyn obrabiarkowych przez „De- 

mat". W Aleksandrowie Kujawskim znajdują się 
składy obrabiarek, które nasze władze wojskow* 
zakupiły we Francji, w Romorantin i część ich od­
dały Oddziałowi „Demo.t" do zlikwidowania. Są 
to maszyny najnowszego typu. przeważnie zupeł­
nie nowe (tokarki, wiertarki, szlifierki, Irez*rki, 
motory elektryczne i benzynowe, wentylatory, piły. 
prasy- narzędzia kowalskie i ślusarskie, kuźnie po* 
lowc i t. p.), pochodzące z wytwórni pierwszorzęd­
nych firm amerykańskich.

Przemysł powinien za>oznać się ze sprawą d e­
mobilu obrabiarkowego i nie ominąć okazji, żeby 
zaopatrzyć się z tego źródła w wyborne amerykań­
skie obrabiarki, gdyż typ ten, dzięki swej prostocie 
i celowości konstrukcji, znacznie przewyższa typy 
niemieckie.

Saliny małopolskie. Ogtcsnano w Krakowi© ro*-
porssędzieai © mó.Rtora przemysłu i haitoia w praesi- 
mioc© aKŁOatonia dyrekcji państwow-yeto tat-adów  
aaSiinannych m'nastorjam penemystu i hapdtu *  
Kraków'©. Czyasności cyirekęji r  4r nilów sel'juunytk  
przechodzą e s  główką dyrekcję państw ow y* •©» 
’choów góraiczo-fciifckaych Warszawie,
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C v  P  I f  D Z I SM I *  JL&. 8 wieczór

u etvni in ishiij up
“Sensacja: KHUTH, „igranie z niebezpieczeń­
stwem’ AERO—podróż aeroplanem . Komicy pa­
ryscy Meteors, 5-ciu Sommer, 4-ro Barr as. Trupa 

Larsen, tresura koni oraz sfory szpiców. 
Ceny od 830 do 5QC0.—

STAN POGODY
(wiedl-uę d&aych Pańefw. Iasiytlrtu Meteor©!.).

Temperaturą naj-wyietea wynosi: a wczoraj w 
w (Wesrezawie 4.6 st., .najniżata — 0.5 St. C.

■Pmwdopoicibfay praebieg pogody w d a ia  dza- 
aejjsaym: £kW: chtesiiao,, dhaniuxmo irmaankoiwauie
wfeŁry z kteruufców pó! aoeao -aaćśhod. .Kek, nocą 
waąjscami prayiunrałci.

Ze Związku literatów Polskich. Zarząd G’ów- 
t y  Związikni Zavr Literatów PójakBrh rawaadainia 
kolegów pżsuijiącyeh sceciarjusae ' kinematograf lrme, 
ń  'UitwoToroas zastałą przy Związku Sekcja kimiema. 
togratiTOOB', której kterowokiliw’© Zarząd powierzy! 
kc§. Józefowi ,Reli.izyń33dieni'Uj

literaci i literatki latotewswwamś w tej spra- 
w5e, aedtrcą zgłaszać się do bslegi RełLdayńsfcwgo 
do aeLretarjatu: Związkę Zew. Literatów Potakieh 
(Bracka 5j) wo rawa-riłd o  gwda 4 i  pół po poi, 
względni© nadesłać do eetaetarjaiti swe adresy.

Uniwersytet Pczmzerfcny ?n. at. iWarazawy przyj­
muje zr.ptsy na następujące proadimioty: Kreślenie 
lW*i3icasn«L tnałegnatyka (-rachunki, geoanetrja, po- 
caęąci aĄgdbry), jęayh pofełti (ca rófeiycłi pozco- 
saarfc,'), hastnrja powszednia i PofeŁS, geograf ja Eu. 
ropy i  Polsfci, literatura poLsiką, fczytat doświad- 
eBSfaa, cbeanja, prayrodw żywa. efccnomja -pclj tyra­
li*. bfeiiorja dcktryn etoneiraósaycii. uatdta oibywa- 
telela* (nauka o  Pntece wsptósjasmwjJ, •wyjd-adiyi o 
a»jrwaesii®j3zycfc e sg rd x m ie e i dcfey Obecnej.

Dla thiieei urzędników państwowych. Znarr.ia 
fidbcs dfeśeea- •trrzęinrfków ppjóstwowycfa,, (które Bdały 
egramr.iia deomkuracwe do ki. I gimnazjów raą- 
dowyidh, z  IbssJcu miejsca nie m ogą (być przyjęta. 
Awmrważ i  w STbołwelr prywpłnych Tówniicż zabra­
kło dta odTnaessiyrłi miejsc, dtateci te pozostały w 
rforrm łrea nauki. Wobec i ego Miuisterjum Oświese­
ista uSworayto dla dniow rzyrnek przy gimnazjumi kró­
lowej Jadwigi lównóleglą klasę z  .braloi jednak 
wotopga Icfecta wykłady ptrzeniegiauio dio gmadiu 
gnufflsziuim ims K'tnopniokiej przy ul. Barbary; wy. 
Jdotty odbywają s:ę od g. 1-2—4-ej.

Sbk'*?* (izicBRikar-ka. Uroraywte otwarase rołau 
mlretoego w Sokole iBai<a*ikarslke--PtuibLicydyramej 
pray Wotoej Wszechnicy (Polskiej odibędzie się w 
niedzielę d. 22 b. m . o grrfe. 6 (Wiera. w gmachu 
ptównym pray ul. Saiadeeikicti 8.

Z T-wa lfe-lonji Lctnifh. Tow1. Kolcrap .Leitcccb 
zwraca się1 do iEstytucji apoJecznych i  osób pry- 
wetaycłł a gorącą praabą o zaofiarowanie fantów na 
lolerję- która ma się odbyć w powsątkacib grud«.i« 
’ąoziie z zabawą die daieci. Docihód z  toteija :mą fX). 
kryć, choć części owo dłlugi, aiciągnięto na prowa. 
dratóe kołonji w ubiegłym aeeooae. .Długi te  wyno. 
*»a 15 niśljonów marek, ,'Powudzem.io lotąrji. u le ży  
ndt wartości i ileści fantów. Fanty lub ofi-ary w  go.

1 lowiźmę przyjmuje z wdzięcznością biuro Towairzy- 
*twa Kołomyi Lefcaich, Wilcza 52, teł. 31-31 od 9 r. 
rto 4 pp.; może też ptejeJsó na  tesflcaw-o teletojiica- 
no zawio-Joiifieiiie.

Szkoła gimnastyki rytmicznej. Otwarta zo­
stała w Warszawie, zatwierdzona przez Min. W. R. 
i O. P., Szkoła Gimnastyki Rytmicznej Heleny 
Paszkę - Fołakowej (ul. Królewska 19). Program 
szkoły na wzór Instytutu Głównego Gimn, Rytm. w 
Hellerau, zawiera: technikę ciała, gimn. rytm., p la­
stykę, solfeggio i improwizację. Po ukończeniu 
kursu trzechletniego Szkoła wydaje świadectwa. 
P. Paszkę - Fołakows, uczennica Dalcrozea, od 
szeregu lat pracuje w Polsce i w szkole kładzie 
szczególny nacisk na technikę albo kulturę ciała, 
która daje podstawę dla każdej specjalnej techni­
ki ruohów (gimnastyki, sportu, tańców etc.).

Nowy rozkład jazdy samolotów. Z dniem 20 
b. m. zmieniony został rozkład lotów na przestrze­
ni Warszawa — Gdańsk i Warszawa — Lwów jak 
następuje: odlot z Warszawy do Gdańska godz. 
13.00, do Lwowa 12.00. Odlot z Gdańska do W ar­
szawy godz. 9.00, ze Lwowa do Warszawy 9.00.

P«*czta lotnioja. Mhiisterjuim poczty ogtasłte, że 
w każdą iredtę i sobotę odchodai. porała lotnicza z 
pfem hfctotowskieigo do Konsteriłynopola. Taryfa 
poratowa jest Lkrotnic wyż^Ea od zwykłej.

Ulg*we przejazdy dl* rtemieńlników kolejo­
wych. Młnśaterjutni kolei żettatznych wyjaśniite. te  
raemieetaikom kolejowym, rafiraonyin, do YJII ,stap- 
niift aawnfcowgo. h')b ptbtereijar-ym wyaMgrodojefflie, 
•djaowMdające uposażaniu VIII stopnia', przywuguje 
yretwe jazdy ko to ją w krt erosach wtagnych wraz z 
tedWii.iauna. w kl. 2jej.

Konkurs, na sposób skażania spirytusu. Maiiste. 
fjuan Skarbu raapLsak) kc.iikuap ,n® wynflileziefnie 
środków do stetsittia spiryiu«u, fclóre b'Hyby mo- 
ćłiwte (acrse i <iawały gwarancję, że odkażMiie spL 
i-ybisui do oelów' wc-wnętaznych w e będaie się oip'la- 
cftfo. 'rytułean nsą-rody z« najlepszy z-uipeiUńe pewiny 
j  ta®i środek prz.yatiuia .będaae łswcia 5 nul jonów 
jnk. poilkikicli. Rt ższo wa.ruirrk: łasnkursu podane są 
w  .jMółśtorze -Poletómf.‘ Nr. 238 z -daia 20 pażdzier- 
aaka 19t22 r, (PAT).

W Y P A D K I
A ’ Zamach samobójczy. Przy zbiegu ul. Topolo­
wej i Niemcewicza 21-letni Ignacy Grotys, h. pi­
sarz gminny ze vwsi Łyszkowic tejże gminy, pow. 
łowickiego w zamiarze samobójczym usiłował się 
otruć jodyną. Pogotowie przewiozło desperata do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Przy pracy. Na istacji rozdzielczej .na dwor­
cu wschodnim zwrotniczy, Aleksander Farys z Hi- 
politowa, gm. Wiązowna, w czasie spinania mane­
wruj ąoego pociągu został uderzony hakiem w lewy 
bok. Pogotowie przewiozło Farysa do szpitala ko­
lejowego św. Wojciecha.

Walka policji z (Awanturnikami. Posterunko­
wi z 25-go komisarjatu, Trzaska i Jasiński, na uL 
Białołęckiej, przed domem Nr. 69, na Nowem Bród­
nie, napotkali czterech mężczyzn, którzy zakłócali 
spo-kój publiczny. Gdy posterunkowi zamierzali 
ich wylegitymować, ci stawili im czynny opór. J e ­
den z nich, znany awanturnik, Stefan Namirowski, 
zdemobilizowany, który niedawno był [pociągnięty 
do odpowiedzialności za strzelanie na ulicy, ude­
rzył posterunkowego Jasińskiego dwa razy w twarz, 
zaś posterunkowego Trzaskę, podjętym kamieniem 
z uljcy, uderzył w rękę i jeszcze usiłował uderzyć 
w głowę. Wówczas Trzaska, w obronie własnej, 
wydobywszy bagnet, ugodził awanturnika, raniąc 
go w głowę i łokieć. Ranionego, po opatrunku w 
komisarjacie przze felczera prywatnego, pozosta­
wiono do dyspozycji sędziego śledczego X okręgu.

Postrzelana przez męża. Nocy wczorajszej o- 
koło godz. 1, Adam Twardowski, kelner, Wilcza Nr. 
59. w mieszkaniu teściów swych przy ul. Wspólnej 
Nr. 38, wystrzelił z rewolweru 2 razy do 28-letnioj 
żony swej, Natalji, raniąc ją w brzuch i lewe udo. 
Lekarz Pogotowia przewiózł Twardowską w stanie 
ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezus. Powód usi­
łowania zabójstwa żony — nieporozumienia rodzin­
ne. Twardowski po spełnionym czynie udał się do 
urzędu śledczego i tam został zatrzymany.

Podrzutek w podwórzu. Pomiędzy deskami 
w podgórzu domu Nr. 12 przy ul. Noyvy Świat zna­
leziony został podrzutek płci] męskiej, ubrany w 
batystową koszulkę, owiniętą' we flanfelową bluzkę. 
Podrzutek został odniesiony do 13vkomi.arjatu, 
skąd umieszczono go w domu podrzutków.

Kradzieże. Do firmy galanteryjnej „Felicja" 
przy ul. Marszałkowskiej 86 przyjęta została nowa 
pracownica, Zofja Nowakowska, a następnego za­
raz dnia zginęła w tejże firmie bluzka jedwabna, 
wartości 40.000 mk. Zawiadomiono o tajemniczem 
zginięciu bluzki 13 komisariat, skąd wysłany wy­
wiadowca zwrócił uwagę na pracowników firmy, 
wśród których nowa pracownica przedewszystkiem 
poddana została badaniom. Po dłuższem badaniu 
przyznała się do kradzieży bluzki, którą też w do­
mu jej, przy ul. Chmielnej 49, znaleziono. Nowa­
kowska została osadzona w areszcie.

Sport.
„POGOŃ" MISTRZEM P O L S K I/
Wczorajsze zawody piłki nożnej o mi­

strzostwo Polski pomiędzy mistrzem okrę­
gu południowego, „Fogcnią" lwowską, a, 
mistrzem okręgu północnego „Wartą" po­
znańską zakończyły się wynikiem 4:3 na 
korzyść Pogoni. Do przerwy 1:0 na ko­
rzyść Warty.

Wyścigi cyklisfćw.

[Wyścigi cyklistów W. T. C. na snosie Brzeskiej 
na przestrzeni 25 kl. przyniosły ładrfc ewyeięatwo 
p. Laureatowi w  cawste 1 godziny. !W 3 (minuty po1- 
tei» ,przybył p. Kędzierską z W. T. C.

Orar°via w Warszawie,
Match piłki H°żn3j Polonj* — Graęotria 3—3.

[Pobyt Craoovi1 w  Warszawie śmiało można 
BMWeń dl* ulej niefortunnym, gdyż tytko dróękl 
sędzeiTM który nie uznał awydętikiej dla (PolonjB 
bram ki, wystóła oh« z wsJki renniaw®. J«k wteUcą 
byłą pejpwść wysokiego uwyicięstwa pein;.ęidicy 
przybyłymi z .Krakowa zwoiaonlikami ^imoraliniego* 
mifóraa Polaki, Orscovii (stowa umiiesacacme po 
lęlęace Gracovii z Pogonią przez krtaikowski „Ty- 

i godink sportowy)', iTuistruje uaj,lepiej f a k t że pro- 
j żeś K r. Z < iP. N., p. OetoawwslĄ głośno opowiadał, 

ż* miecz 'ten będzie -raezi* niewiniątek di* 'Watraza. 
wiaków.

AmJbioja jednak, z jaiką 'wysSepwcwfia Polouja, 
Sprawić® jmu niemiłą niespodiziaiiikę. Gra botwiem 
torcy’a  się  prze® cały .prawie praeioi^g czasu' pod 
jjacktein przewagi -miejscowych. TtBk Mmio grają­
cej PoJouji jteszcae w  tym  rofcu. n ie  "wndcseliśnry. 
Gralb&wski, Żetechowiild! * Giebe4hi>«r, ' prześcigali 
się weajiemmie w nadzwyewej ofiarniej grae, odtery 
t<tó pirae® uiiidi etrzelaue bram ki średniej a « ic t  aę- 
dtóa, mne> uamal, mntywtujiąc to niesSussarie tern. te  
stnafelomą byta: « c(fsiidie‘nl), oazofewmiły do -mszty 
drużynę krakowską. Bramki dla gości UByskałi: 
* rzutu wodnego Gtetel, dragą Kcgpt, » trwep.ią 
Sperfeag, ivykorzystawszy (moment ęam.ieszawia 
pod1 (brauiką Poloujj.

Mera zgromadzi? około 3-oh tysięcy puihl&ra. 
mości. zdEiwionej maaao1, ńe na tek ciekawe zawo­
dy wybrano sędziego nie majfoego majmiaćejszegft 
pojęcia o porwieraouydh mu crynndśoiacfa.

Teatr i muzyka. •
PKEMJERA W „TEATRZE NOWYM".

.blondynka", operetka w 3-ah aktach z muzy­
ką Jana Gilberta.

„Teatr No>wy" wziął na ambicję: skupił się w 
sobie, zespół artystów — wyreperował napraw ię

z dobrym skutkiem, postarał się o dekoracje zada­
walające, przygotował ^ym razem sztukę znacznie 
staranniej, niż kiedy indziej i widocznie bynajmniej 
nie ma zamiaru kapitulować przed „Nowościami ’. 
Przecież emulacja, a właściwie konkurencja na coś 
się przydaje!.,. Żeby to tak  można z operą—

Była już „Japonka", była .Amerykanka" — 
czemuż nie ma, dla odmiany, Szwedka być boha­
terką operetkowego komi-dramatu?

Tylko, że tataj nazywa się ona nie według swe­
go kraju ojczystego, a  według koloru włosów, a 
więc „Blondynką". Ta blondynka, czyli pełna tem­
peramentu i  jak zawsze zawracająca głowę zarów­
no towarzyszom 6wym na scenie, jak wielbicielom 
na widowni — p. Dobosz - Markowska — jest 
główną bohaterką historji. Ale obok niej i nie­
bezpiecznie wydzierając jej palmę pierwszeństwa— 
króluje na scenie jej rywalka w sztuce i w zdoby­
waniu sobie publiczności — p. Niewiarowska.

Jest to świetna, jedna z najbardziej utalento­
wanych aktorek operetkowych, jakie tutaj widzia­
łem! A  jak się złościć potrafi, jak szczerze! 
Szczęście, że to tylko naumyślnie, choć wyglądało, 
jakby było naprawdę!... P. Niewiarowska jest przy- 
tem ubrana z prostotą i ze smakiem, zasługującym 
na wyróżnienie.

Światowi rdewieściermi sekunduje dzielnie — 
brzydsza połowa rodzaju ludzkiego, w tej sztuce 
nieporównanie lepsza, niż w dawniejszych: p. 'p.
Redo, Horski, obaj Szczawińscy i inni. Jedncm 
słowem — wszyscy grają dobrze, tempo sztuki ży­
we, akcja nie potyka się na każdym kroku, jak to 
już tutaj bywało; p. reżyser wysila się, aby ją u-

rozmaicić w sposób, który mu się zapewne
bardzo pomysłowy: czarujące artystki z "T ‘ ^ ,
estrady zstępują pomiędzy szary tłum widz 1  ̂
tyści robią zwiszenrufy z galerji, skąd P°zr
złamanie karku%iegną z powrotem na sWOie,* ,̂!ii 
see na scenie; jest i taka chwila, gdzie 
się zaciemnia, a scena głośnym, choć n' ffV' 1̂J]jA 
nym przykładem zachęca widzów do naśladott z 
tego, co słyszą... niewiele, właściwie nic E1'^  
kuje, aby zapomnieć, że to jeszcze nie p° 
pytamy się siebie — oczywiście wciąż po cir®1 ^  
czy to przypadkiem nie nocny kabaret się lu 
czął... ( /

Tańczą naturalnie wszyscy wiele, a pry18 
dą p.p. Makarowa i Luziński. M

Naogół przedstawienie to jest niewątP I 
znacznie lepsze od szeregu dawniejszych. jjl

...Masz tobie! kończę sprawozdanie. _3 (j|i 
śmierć zapomniałem o muzyce!... Ale to BlC I 
szkedzL Ktoby się tu  o muzykę pytał?

J. &

T. Wielki. Dziś „Rycerskość wieśniacza ( 
T. Rozmaitości. Dziś „Grzegorz Byadal4 

.Alałżeństwo z musu". ,,
T. Reduta. Dziś po cenach zniżonych «* 

chodzień". j
T. im. Bogusławskiego. Dziś „Damy i

ry
T. PolsłL  Dziś „Wesele Figara".
T. Mały. Dziś „Nina".
T. Nowości. Dziś .Amerykanka". ,
T. Komedja. Dziś „Zabawa w małżeństw* 
T. Nowy. Dziś „Blondynka".

Tłuszcz jadalny

poleca się

żaipl

Przedstaw icielstw o! Sp. Akc. LAMiERT A  KRZT 31 AK, Niecała 8>

Przeznaczenie,
cnarakter, zalety, wady, kim jes­
te ś ?  Kim być m ożesz? Okre­
śla Szyller-Szkolnik (autor prac. 
naukow.) Nepisz własnoręcznie 
n a z w i s k o ,  adres, natychmiast 
otrzymasz wiadomości g r a t i s .  
Osobiście przyjmuje od 12 — 7. 
Nadzwyczaj ciekawe) treści książ­
ki. Katalog llustrow. darmo. Na 
wysyłkę dołączyć znaczek pocz­
towy. Adres: Psycho - Crafolog 
Szyller-Szkolnik, Warszawa. Pięk­

na 25. róg Marszałkowskiej.

5i. f. mora '%s!-
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi n a  syftHs Chłodna 26, teL 

99-29. Od 1 - 3  1 5—7.

Wielka Wyprzedał
O kazja.

Suknie Blk. 4500.—
Żakiety „ 3000.—
koszule m ęs, „ 3500.— 
Kalesony ,, 3500.—

B-cia ZANDFR
-  Marszałkowska 88. --

D r .  N I. A l f t f e l d
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, teł. 
252-34. Chor. wener. skór/, płcio­
we do g. 10—12 r. 1 od 5—8 pp. 

Panie t dzieci 5—6.

Na Raty i za  Gotówkę!!
Znimt Kessel

Ubrania i palta, są gotowe.
Szycie z własnych i powierzonych materjałów. Nowy-Swiat 8—10 

sklep od frontu.

Wagi odważniki i miary stemplowa­
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T-wa „Miernik** 
Koszykowa hfe 67, telefon 143-48. 

Reperacje I stemplowanie.

«

PALJRA-KAUCZUK (sp. z  ogr. odp.) • 
Skład fabryczny: Poznań, Kanałowa *8, teL 60-16.

HA RATY
•nożna słę oWerać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

męskich i damskich

M. C W  E J  K O
Z l o t .  2 *  m .  1 2 ,  t e k  1 8 7 - 8 5 .

J) Ztpts
ni o, dobrze. Zegarmistrz ° .f  
m acher. Smocza 21, róg Dziej8,

Zima nadchodzi. 
lecamy gotowe p*u, 

kożuszki, bekiesze, burki, h uń ,  
garnitury, spodnie ceny faWfL- 
ne. Szyjemy z własnych i P0*L, 
rzonych materjałów o 50 p o ­
taniej. Nicujemy palta, p r r e r a ^  
my futra. Wytwórnia (Hsio^j, 
męskich'St^owski 1 S-ko Ch 
na 49—II piętro.

5*

siamialj z,.S™ 1,"!. “ 5
Ieca . po cenach przystępCU. 
skład sukna, Mieczysław Cifw 
chalł. Świętokrzyska 27, teł. 227^«

unia srafi'Sr^
garnitury, spodnie. Ceny 
Nowogrodzka 7.__________

Kamizelki ciepłe did j
  botnlków tanio d«* „

dania. W iadomość Segał Lebe-j 
diger Leszno 18. lełeiten 153̂ “
nAl Tl jesienne regtanowe, S* 
r n l l f l  nitury m arynarko**, 
ostatnie fasony, n a jm o d n ie j 
desenie. Szycie garniturów z 

mych i powierzonych materj*KL 
md 30 tys. nicowanie i przerd^L 
futer. Za gotówkę i na 
Woyoo, Zórawia 25, m .3 .
1-e piętro front.
N .iłn fokowe, pluszowe za^, 
rdilB  szowe na adam aszku , 
futrzanemi kolnierzamL Dużymi 
bpr we karowych od 35.00(1. *  [,
przedaż letnich od IfLOO, Suk®, 
szewiotowe 12.000, Try kot i nć 
od 4,500 strojne, Trykotinowe . 
22000, Bluzki od 3.COO pol^, 
25 proc. taniej bo prywatnie F 
Unkiewicz, Hoża 54 m. 2, 
*2t-7i.  ____________________ y

LJtopan - ZL 
sulfidwels* i

Poznań*
l;st!ak-iii!lili.
najtaniej sprzedaje 
Marszałkowska 72.
n tr .l I  i męski elegancki na % 
BLULAil rankach prawie n® , 
150 tysięcy mk. Marynarka dl®̂ , 
elegancka męska na barank*^ 
120 tysięcy sprzedam  zaraz. 09* 
dowa 32, p r a l n i a  chemicz® 
Handlarze wyłączeni. __________  -X ---------------

skażony (denaturo^, 
try) do palenia, ośw1 ,, 

lenia, ogrzewania i silników na*', 
wać można w Rozlewni 
jewski. Grzybowska 43a. tel-

ilif su u nmi,‘
pierwszorzędnego krawca. 
czący podają adresy swofe : . ^ |  
czta główna, skrzynka poczto 
23 ____ _

Reriatr tr n*e2f*lay dr. Feliks Perl. Redaktor odpówieńzialny łeray Szapire. Wydai%m: Rada Nacz. P. P. S. C^bito w drukarni „Robotnika", Warecka ^


